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Jenerał Gubernator Miasta Stołecznego 
W nrszawy.

Uwiadomiony że wielu wojskowych prze­
bywa w Stolicy nie mąiąe do tego upoważnie­
nia <nl swey władzy, widzę potrzebę polecić 
Jchmość Officerom w szelkiego stopnia i broni, 
nienmiey urzędnikom woyskowym nienalezą- 
cym do garnizonu Warszawy, aby bez względu 
na pozwolenia dawniey sobie do pobytu u 
dzielone, w przeciągu 24 godzin opuścili Sto • 
licę i na swoie przeznaczenie u lali się. Wy- 
kraczaiący iako nieposłuszni rozkazom, do o- 
gobistey odpowiedzialności pociągnieni zostaną

Jchmość Officerowie którzy maią potrzebę 
pozostać w Stolicy, otrzymają odemnie po­
zwolenia drukowane i podp serc moim własno­
ręcznym opatrzone, po które osobiście do 
innie zgłosić się winni.

w Warszawie dnia 9 Sierpnia 183 r r.
Jenerał Dywizyi

(podp.) Henryk Dembiński.
Za zgodność 

Szef Sztabu,
Podpułk. J. Nofok.

Jenerał Gubernator Miasta Stołecznego 
łf arsząwy.

Odebrałem w dniu 7 b. m. uwiadomienie od 
Rządu Narodowego, że służba w garnizonie 
Pragi opieszale się odbywa, że patrole nie są 
wysyłane i że pod-azdy nieprzyiaciela zbliżyły 
się aż. do przedmościa. Wysłałem tey samey 
nocy, między in a i, na Pragę adiutanta mo­
jego Porucznika Hirosz, na którego gorliwość 
w podobnych okolicznościach zupełnie spuścić 
się mogę, celem przekonania się o sposobie, 
jakim służba przedmościa Pragi iest pełnioną. 
Porucznik Hirosz opatrzony w rozkaz otwar­
ty do Jenerała Dziekańskiego Gubernatora 
Pragi, obszedł wszystkie baterye, zwiedził po­
sterunki i poczty, i przekonał się naydokła- 
dniey, że służba w przedmościa Pragi i poste­
runków zewnętrznych z naywiększą odbywa się 
regularnością, że patrole wysyłane są podług 
aasad woiennyeh , a nawet Officerowie zape­
wnili go nay uroczy śeiey, że niety lko 4,°oo ale 
113 ' et 14,000 nieprzyiaciela napadu się nielę 
kaią Nazaiutrz Jenerał Dziekoński przełożył 
Madzie woienney u Gubtrnalora zgromadzo- 
ney wszelkie środki obtony do zabezpieczę 
ftta przedmościa Pragi przedsięwzięte. Z te­
go rapporiu przekonała się Rtdi woienna, że 
rozporządzenia uczynione przez Jenerała Dzie­
wońskiego noszą cechę sztuki woienney i pra-

wdziwey gorliwości. Pomimo to, odebrałem 
dnia dzisiay szego w Rządzie Narodowym zaska­
rżenie Pana Ulanickiego adiutanta kompaniez- 
nego gwardyi narodowcy, który obwinia Jene­
rała D/iekońskiego i M jora Maiewskiego o nie- 
dbałość w pełnieniu swych obowiązków. Prze­
konany będąc dowodnie, równie iak cala Rada 
woienna o bezzasadności tego fałszywego za­
skarżenia, mam sobie za obowiązek oświad­
czyć publicznie nay wy raźniey: że lak Jenerał 
Dziekoński iako Mńor Mńewski i wszyscy of­
ficerowie garnizon Pragi składaiący, z nie 
zmordowanem i wzorowem poświęceniem peł­
nią obowiązki sobie powierzene. Co do zaska­
rżenia Pana Ulanickiego, umiem odróżnić pa- 
tryotyzm od potwarzy, cenię doniesienie po­
chodzące z czystego przywiązania do Oyczy­
zny, lecz karcić będę potwarców; Pan Ulaniec- 
ki iako taki pod Sąd Woienny Nadzwyczay- 
ny oddany zostanie.

w Warszawie dnia 9 Sierpnia 1831 r.
Jenerał Dywizyi,

(podpisano) Henryk Dembiński»
Za zgodność Szef Sztabu

Gubernatora
(podpis.) Podpulk. J. Nofok.

Jenerał Gubernator Miasta Stołecznego War­
szawy.

Podając do wiadomości publiezney nade­
słaną z armii deklaracją korpusu Officeiów 
pułku 7 ułanów, którą wyraźnie zaprzeczają 
artykuł zamieszczony w nrze 314 Dziennika 
Powszechnego względem Pułkownika Obor­
skiego, widzę potrzebę ostrzedź wszystkich 
których dotyczę, iż używaiąc władzy Guber­
natora, niedozóvo!ę, aby „na przyszłość podo­
bne fałsze ogłaszane były, a wykraczających 
do surowey odpowiedzialności pociągnąć roz- 
każę. (*)

w Warszwie dnia 8 Sierpnia i83i r.
(podp.) Jenerał Dwizyi

Henryk Dembiński.
Za zgodność

S/ef Sztabu Gubernatora
Podpuł. J. NofoJt.

Naczelny- Wodzu!
Przeięci nay boleśnieyszem uczuciem z przy­

czyny umieszczonego w Dzienniku Powsze- 
cbnym,iakoby przez korpus Olfieerów puł­
ku 7 ułanów podanego artykułu, oświadcza­
my pod słowem honoru prawego polaka, że 
my o tern ani wiemy, ani żaden z nas obe­
cnych tu na linii boiowey, do podawania 
wspomnioney niedorzeczności nie wpływał. — 
Naczelny Wodzu! Oyczyzna pomierzyła ci

(*) Artykuł w mowie t'ędący podany został imieniem 
korpusu Oificerówpulkui 7 ułanów przez iednego a Offi- 

corów tegoż pułku. Cp- R0

swe losy, i swóy byt, ty wiesz naylepiey, kto 
nas może poświęcających się bez interesso- 
wnie tylko dobru ogólnemu poprowadzić tak, 
abyśmy 2adowolaiąc twe zamiary mogli godnie 
odpowiedz.ee oczekiwaniu oyczyzny. — Tera- 
źnieyszynasz Dowódzca Maior Kamiński nie 
zawiedzie twe wysokie zaufanie, gdyś wobec 
nas dowiódł, że godnym iest tego zaszczytu.—» 
Upraszamy cię z naygłębszetn uszanowaniem 
Naczelny Wodzu, aby autor powyższego arty­
kułu mógł bydź wykrytym, i iako oszczerca 
nas wszystkich był ukaranym.

Officerowie pułku 7 włanów obecni: 
Dowódzca dywizyonu pułku 7 ułanów

(podp.J MaiorSzelegowskn 
Dowódzca dywizyonu Legii Litewsko Ru-

skiey (podp.) Golański., — Kapitanowie (pod.) 
S wcfzó/ń.yłi i St-ydlitz, —Porucznicy: (podp.)

~Kostrowiecki, Reymer, Oborski, 
Podporucznicy: (podp.) X. Potocki, Głogow­
ski Konstanty, Węgliński Nśpoleon, Wykow- 
ski\ Czajkowski,' W.ęgliński, Dąbrowski.

Urząd, Municypalny Miasta Stołecznego War­
szawy.

Wzadość uczynieniu odezwie Kommissyi 
Woiewództwa Mazowieckiego z dnia 29 Lip- 
ea roku bieżącego Nro 33,4ót. zawiadamia 
ninieyśzem wszystką Publiczność w Stolicy 
tuteyszey, mianowicie zaś mieszkańców Parafii 
Sgo Krzy ża i Sgo Alexandra, że chowanie 
ciał zmarłych iuż nie na cmentarzu S. Krzy- 
skim, który odtąd zamkniętym - zostaie, lecz 
na nowo pomiędzy rogatkami Mokotowskie- 
rai a Jerozołimskiemi urządzonym dla tychże 
parafiów cmentarzu odbywać się będzie, i 
że opłata pokładnego taka będzie-pobierana 
przez kassyera JP. Zielińskiego pod Nr. 641 
zamieszkałego, przez Dozór ogólny Kościołów 
parafialnych S. Krzyża i S. Alexandra wy brane­
go, iaka dla dawnego cmentarza S. Krzyskiego i 
innych Tabellą przejńsana, i dowiadotnośei pu- 
bhczney dawniey iuż, przez pisma publiczne 
podaną została.

w Warszawie dnia 7 Sierpnia ?83 r r.
Referendarz Stanu

Vice Prezydent,
(5 raz) Gethtz.

Ta. Sekr. Wydziału*
Grodzki.

... li ................ . ......

Komitet Rozpoznawczy. 
[Dokończenie}.

60. łiadowski Woyciecb, lat aS, katolik, 
kawaler, rodem z Boglewic w Woiewódz- 
twie Mazowieckiem, wzrostu dobrego, twa­
rzy ok<ągłey, czoła niskiego, nosa pociągłe­
go, brody małey, oczu ciemnych, włosy £a* 
woryty i wąsy ©iemnó-błónd. Do roku ao

odpowiedz.ee


1'Wielu swego był przy rodzicach, Uczęszcza­
ne do szkół, a potem wszedł w służbę woj­
skową do pułku t strzelców pieszych , w’ 
którym dotąd iako podofficer służył. W ro- 
4su i83o za namową szpiega Jakubowskiego 
podiął się czynie i czynił na piśmie donie­
sienia Makrotto-wi o zdarzeniach w woysku, a 
w szczególności w. kempanii dowództwa Kapi­
tana Przyborowskiego, w którey zostawał. 
Rapporta iego Jakubowski odbierał i Makrot­
towi odnosił, również przez iego ręce odbierał 
Ładowski pieniężne wynagrodzenia, które 
częściowo tylko były mu udzielane, pensyi 
bowiem stałej niepobierał. Na dwa miesią­
ca przed rewolucją złożył Makrottowi na pi­
śmie doniesienie, że u Podporucznika Ja­
na Przyborowskiego znayduie się ukryty e- 
xemplarz pisma, wskazuiącego środki lakie­
rni Polacy wybić się mogą na niepodległość; 
a następnie doniesienie to obszerniey przed 
Makrottem ustnie objaśnił. W ogóle był a- 
ientem Makrotta przez 4 miesiące. Komi­
tet Rozpoznawczy na mocy zeznań i dowodów 
stwierdzających powyższe okoliczności, uznał 
Woyciecha Ładowskiego za przekonanego o 
należenie do policyi tayney, i ulegaiącego ry­
gorowi Przepisów postanowienia Dyktatora z 
dnia 29 Grudnia i83o r.

61. Woźniakowski Kacper, lat 29 maiący, 
rełigii katolickiej, nie żonaty, rodem z War­
szawy, wzrostu dobrego mężnego, twarzy o- 
krągłey, czoła wysokiego, nosa małego, o- 
czu siwych, włosy, faworyty i wąsy blond, 
broda mała, nosi kulczyk w lewym uchu.— 
W młodszych latach byłw terminie u maystra 
professyi szewckiey, potem trudnił się służbą 
łokayską po różnych domach, a w końcu służył 
za stróża w pałacu zamkowym w Warszawie. 
Po rwolucyi wszedł iako ochotnik do pułku 
j. Strzelców pieszych, w krórym dotąd zosta­
wał. W roku 1820. będąc czas nieiaki bez 
służby, przez Modzelewskiego szpiega, które­
go dawniej iako dworskiego poznał, miał sobie 
nastręczoną służbę u Szleia, którego nazwiska 
ani znaczenia nie wiedział. — Nie przyiął u 
niego stałych obowiązków, lecz tylko pa­
rę dni chodził z Modzelewskim na obsetwa- 
cye Hr. Soltyka; za co odebrał od Szleia 
dukatów 3 i wszedł w zwyczayoą służbę ło­
kayską.— Kiedy służył w Zamku, bywał cza­
sem wzywany do Szleia, i na iego zapytania 
opowiadał mu co mógł wiedzie o działaniach 
na szkodę skarbu urzędników zamkowych. 
W końcu gdy rozmawiał z innemi służącemi 
o pogłoskach w Warszawie względem rewo- 
itfcyi, był powołany przed Jenerała Kurutę i z 
iego rozkazu to co słyszał, musiał także opo­
wiedzieć Szleiowi i powtórzyć przed Lubo- 
widzkim. Komitet rozpoznawczy przeto z u- 
wagi, iż i^cper Woźniakowski lubo przez 
krótki czas, wszelako czynnie i za wynagro­
dzeniem pieniężncrn należał do pełnienia ob­
serwacji, iakiemi się tylko połicya tayna za­
trudniała, uzńaie go za przekonanego o nale­
żenie do byłey poRcyi tayney i ulegającego 
rygorowi przepisów postanowienia Dyktatora 
2, dnia 29 grudnia i.83o roku.

w Warsząvyie dnia 3o lipcai83i roku.
Referendarz Stanu Prezes

Hubę.
Członek Sekretarz 
J. R. Płuzański.

Kommissarz Stad Zapasowych dla M. S.
JFarszawy.

Ninieyszem zawiadamiam: iż ktoby sobie 
przyjąć obowiązki bądź strażnika stad

1— 1182 -•

bydła łub owiec rządowych około stolińy pa- 
szącycb się z peńsyą miesięczną złp. y5. — bądź 
dozorcy pieszego lub konnego z pensyą złp. 
120 do 180; — może się zgłosić do mnie 
każdego dnia o godzinie 5 rano, do domu przy 
ulicy Miodowey nro 489 — opatrzywszy się 
zawsze w przyzwoite świadectwa.

Warszawa d. 7 sierpnia 1831 r.
O. W7ściekli ca.

POZEW EDYKTALNY.
........................... ............................ - "»'■■■«.fflWWI1 illll'M»» ---------------------------- ------------------------------

Urząd Municypalny Miasta Stołecznego War- 
szawy.

Od niewiadomego z imienia i nazwiska fur­
mana przez Piogatki Jerozolimskie w dniu 
23 czerwca r. b. przeieżdżsiącego odebranym 
został mantelzak skórzany wraz z różnemi rze­
czami w tymże znayduiąccmi się, a podług do­
pełnionej rewizyi do wendrmącego czeladnika 
krawieckiego ‘Łukasza Wróblewskiego należą­
cemu -— Kiedy iednak nńmo dopełnionego 
śledztwa właściciel tegoż niantelzaka i rzeczy 
z pobytu w Warszawie wynalezionym niezo- 
stał, wzywa go więe przez pisma publiczne, 
aby się po takowe w ciągu miesięcy 2 wraz 
z dowodami własności do Bióra Policyi Urzę­
du Municypalnego Miasta Stołecznego War­
szawy zgłosił i własność odebrał, w przeci­
wnym bowiem razie rzeczy owe i mantelzak 
przez licytacją sprzedane, pieniądze zaś do de­
pozytu kassy mieyskiey złożone zostaąą.

w Warszawie dnia 2 Sierpnia 1831 roku.
Referendarz Stanu 
Vice - Prezydent

Gerlicz.
S. Ołowski.

EICYTACYE i SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

Intendent Jeneralny Woyska.

Zawiadamia wszystkie interessowane osoby, 
iż w’dniu 11 b. m. i r. o godzinie 10 przed 
południem, w Biórze Intendentury Jeneralney 
posiedzenia swoie w pałacu Namiestników Kró­
lewskich odbywaiącey , przed delegowanym 
Członkiem z tegoż Bióra, agitować się będzie 
łicytacya na dostawę mięsa wołowego i sko­
powego zdrowego i świeżego dla woyska 
przez ciąg iednego miesiąca, od dnia lób. m. 
do 15 Września r. b. Każdy przystępuiący 
do licytacji, zaopatrzyć się zecbce w vadium 
w gotowiźnie lub liftach zastawnych w ilości 
10,009. złotych. O szczególnych warunkach 
w każdym czasie w Biorze Intendentury Jene- 
ralaey poinformować się < można.

w Warszawie dnia 7 Sierpnia 1831 r.
Zastępca Intendenta Jlnego,

J. Badeni. 
Sekretarz Jeneralny,

Kamieński.

Urząd Municypalny Miasta Stołecznego 
Warszawy

Postanowiwszy puścić w enlrepryzę dosta­
wę czterdzieści sążni kubięznycb żwiru do 
koriserwaęyi dróg i ulic w mieście potrzebnego, 
wzywa życzących sobie podiąć się takowey 
dostawy, ażeby deklaracje swoie opieczętowane 
do dnia 16 bieżącego miesiąca do godziny 
siódmey wieczorem na ręce Sekretarza Jene- 
ralnego Urzędu Municypalnego podawać ze 
cbcieli , dołączaiąc kwit Kassy główney Eko­
nomicznej mieyskiey na dowód, że Vadium 
w kwocie Zip: 36o. w teyże kassie złożonego- 
siało. Warunki do tey entrepryzy każdego

czasu w Sekretaryacie Jeneralnym przeyr2a 
bydź mogą.

Działo się na posiedzeniu w Ratuszu Qp ' 
wnym miasta stołecznego Warszawy dnia * 
Sierpnia 1831 r.

Referendarz Stanu Prezydent 
J. Baszczyński.

Sekretarz Jeneralny ' 
G. Jahołkowski. I

Urząd Municypalny Miasta Stołecznego 
Warszawy.

Podaie do powszechney wiadomości, zero, 
zmaite effekta pozostałe po zwiniętem 
zieniu defraudantów konsumcyinych w donm 
Nr. 2592/3 przy ulicy Bugay sytuowanym, iako 
to: szafa, stoły, kubły, konewki, pościel, o- 
dzież, obuwie, sprzęty kuchenne, miedziane, 
i żelazne, niemniey tym podobne przedmioty, I 
dnia 11 b. m. i r. o godzinie 9 rano w miey­
scu wyźey wyrażonem przed Delegowanemi 
do tego Urzędnikami, przez publiczną licy. t 
tacyę więcej daiącemu za gotowiznę sprze­
dane zostaną; wzywa więc chęć kupna tych! 
przedmiotów maiących, aby się w czasie i miej­
scu oźnaczonem znaydowac cbcieli do atteoto- 
wania teyże licytacyi.

Działo się na posiedzeniu w Ratuszu Głó­
wnym Miasta Stołecznego Warszawy.

Dnia 4 Mca. Sierpnia i83i. roku.
Referendarz Stanu Prezydent,

J. Baszczyński. 
Sekretarz Jeneralny,

. G. Jahołkowski.

Urząd Municypalny Miasta Stołecznego 
Warszawy.

Podaie do wiadomości publicznej, że dom 
mieyski na przeciwko ratusża głównego od 
strony ulicy Nowo Senatorskiej pod Nrem 

lit. A. sytuowany, wypuszczony bąAńew 
jednoroczną ogólną dzierżawę, pod wariw-
kami które każdego czasu w Sekretaryacte 
Jeneralnym Urzędu Mimicy palnego przejrzane 
bydź mogą. — Życzący sobie takowey dzie­
rżawy zecbcą podawać na ręce Sekretarza 
Jeneralnego dcklaracye opieczętowane, nay 
dałey do d. 16 sierpnia r. b. do godziny 7 
w wieczór, dołączaiąc kwit kassy mieyskiey na 
dowód, iż kaucya złp. 4000 w gotowiźnie lub 
prawomocna hypoteczna w teyże kassie żłożoią 
została.

Działo się na posiedzeniu w Ratuszu Głó­
wnym Miasta Stołecznego Warszawy dniała
lipca i83i roku.

Referendarz Stanu Prezydent.
J. Baszczyński- 

Sekretarz Jlny
G. Ja hołkowd’1.

Kommissya Woiewództwa Sandomierski^9
w d-Podaie do publicznej wiadomości, d 

3o sierpnia r. b. od godziny 9 rano 
wae się będzie w gmachu posiedzeń wyd“1* 
łu skarbowego Kommissyi wdzta 
mierskiego łicytacya na wydzierżawienie P1 
pinacyi piwney i gorzałczaney, w m'/ 
Szydłowcu na risico dotychczasowego 
rzawczy skarbowi zadłużonego, od sulX) 
zip. 29,000, a to na rok ieden i miesię*/ 
czyli na czas od 1 września r.b. doostat / 
go maia 1833 r. każdy więc w chęci za 
rzawienia będący, zgłosić się zecbce . 
minie i mieyscu wyżey oznaczonym, z 
trzony w vadium 1/4 części summy 1



raetio ustanowionej, wyró wnywaiąee, oraz 
joWody kwalifikacyi postanowieniem Na­

miestnika Królewskiego z d. 24 stycznia!818 r.
przepisaney.

wRadomiu d. 20 1831 r.
Prezes

/ rf?7\ J anuszewski.
Sekretarz Jłny 

Pawlikowski.

■(^e.óć Wtenr^ęhcńra,
________ ________ __m wiinn------- ---- ------------

' POLSKA
e Warszawy 10 Sierpnia

— Onegday kilkunastu Rossyan przybiło 
r.nd Wisłę na przeciw Góry Kalwaryi, i zaczę­
li wołać: ażeby im przewoźnicy podali statek, 
gdyż ęhcą przesiać parlamentarza. Przewo­
dnicy usłuchali i popłynęli; ale Moskale za­
trzymali tych ludzi, a prom przewiercieli 1 
zatopili: Z początku nie mogli nasi po­
jąc na coby się przydać mogła ta zdrada; 
gdyż, gdyby tylko byli chcieli statek uzyskać 
do przeprawy, nie byliby go topili. Wkrót­
ce rzecz się wyiaśniła: Rossyanie chcieli bez­
piecznie nad Wisłą się rozłożyć i dla tego za­
topili ów prom , by się tenże iakimkolwiek 
sposobem na powrót nie dostał i nie posłużył 
do przeprawienia od razu większęgo oddziału 
naszego woyska.— Ale na złe im wyszła ta 
zdrada. — Przybyło kilka set iazdy rossyyskiey, 
rozłożyła się nad Wisłą, zaczęła konie po­
ić, leść sobie gotować. Tymczasem podstą­
piło pośrod pasącego się bydła 6 dział naszych 
nad Wisłę i nim się Moskale postrzegli, rzu­
cono w ich kupy przez rzekę kilkanaście grana­
tów. Drogo za prom zapłacili: zginęło ich 12, 
a raniono do 3o i kilkanaście koni. Wszystko 
pierzchło w nieładzie od Wisły, zostawiwszy 
część swoich sprzętów.

— Kozacy gdzie tylko wypadną, naypil- 
niey się dopytuią o gazety; czynią to pewno 
za wyższym rozkazem. Paskiewicza gońce 
muszą do 60 mil drogi zrobić, ażeby się do­
wiedzieć co czyni Rudiger i tyleż na powrót. 
Przez gazety bliższa mu droga. Dla tego iak 
naywiększey ostrożności używać należy wpi­
saniu o ruchach woiennycb.

— W dzisieyszym Numerze Dziennika Zie* 
dnpcziiiie umieszczono baykę, że moskale Ra­
dom zaięłi.

— Na dachu nowego Teatru stawiąią te­
legraf, którego ruchy będą mogły bydź wi­
dziane z nayodlegleyszycb fortyfikacyi War­
szawy i Pragi.

—- Ź Berlina 2 5 Lipca. — Wiadomość o 
idiskiem uznaniu Polski ze strony Franc.yi i 
Anglii, nienmieysze sprawiła tu wrażenie, iak 
gwałtowne wyrzuty, czynione w pismach frau- 
cuzkich i angielskich) Rządowi Pruskiemu, z 
powodu tłumaczenia zasady neutralności, po­
dług którego przewóz dla Polaków wstrzy­
mano, a natomiast woysko rossyyskie z gra­
nic Pruskich we wszystko obficie iest opatry­
wane. Chociaż wszystko to są tylko przed­
sięwzięcia osób prywatnych, toiednskże za­
przeczać niemożna, że i lud w Prussach nie- 
poehwala wcale tey maxymy Rządu, chociaż 
mezawsze możemy pochwalać napady zagra­
nicznych dziennikarzów. Powszeclmem zaś i 
szczerem życzeniem wszystkich Prusaków iest, 
aby przez wdanie się francuzkiego i angieł-

skiego Rządu, położony został koniec woy- 
nie polsko - rossyyskiey, a przez to samo i 
szerzeniu się cholery. Francya i Anglia po­
winny koniecznie w uznaniu Polski zasadami 
swych rządów uprzedzać, a niema wątpliwo­
ści, że naówczas gabinety berliński i wiedeń­
ski wkrótce toż samo uczynią. Prócz tego 
domyślaią się, że Austrya uznaniu takiemu 
wcale nie iest przeciwna i że Prussy tylko 
dla związków pokrewieństwa, wstrzymują się 
od lego niekorzystnego dla Rossyi kroku. Sku­
tek wyprawy Giełguda i Chłapowskiego, 
przedstawia cóś tak niepoiętego,' że tu długo 
po nadeyściu rapportów z Kłaypedy i Kró­
lewca, niechciano temu uwierzyć. Wyprawa 
ta niepowiodła się z powodu niezgody dowód­
ców, a może i dla niezdatności Giełguda.— 
Zdrady tu przypuszać niemożna, gdyż Gieł­
gud posiadał bardzo zuaczne dobra na Litwie 
i tylko dla służenia sprawie oyczyzny przy­
był do Polski. Jednakże przychylni nawet 
Polakom, ganią tu postępowanie Rządu Na­
rodowego i Naczelnego Wodza, iż zbyt ła­
two oddalaią z armii starych zasłużonych Je­
nerałów, iakimi są: Szembek, IPeissenhoff, 
Rrukowiecką Umiński, a w mieysce ich prze- 
znaczaią młodszych, którzy ieszcze nie dali 
dowodów swey zdolności. Nie wierzą tu także 
że Chłopicki ciągle iest słaby, lecz sądzą, że 
się niemoże pogodzić z Naczelnym Wodzem 
i dla tego odmawia swych usług Oyczyznie. 
Byłoby to bardzo smutną rzeczą, gdyby Polacy 
po przetrwaniu tak długiey i chlubney walki, 
mieli upaść dla dawnego błędu niezgody. 
Sprawa Jankowskiego, Giełguda i Bukowskie­
go, więcey może szkodzi Polakom w opinii pu- 
bliczney, niż utrata tych korpusów ich działa­
niem woiennem.

— Gazeta Rządowa Pruska donosi: W O- 
bozie woysk polskich, które weszły do Pruss 
pod jenerałami Rohland i Szymanowskim pod 
Packmehnen, który dawniey stał pod Coadju- 
then, panuie podług rapporturadcy lekarskiego 
Dra Albers z d. 21 Lipca naypomyślnieyszy stan 
zdrowia i niema, naymnieyszego powodu oba­
wiania się cholery, lecz natomiast w obozie 
Chłapowskiego pod Szernen, pokazało się kil­

ka podeyrzanych przypadków choroby. Dla 
chorych tych urządzono lazaret w domu osobnie 
stoiącym. Z woyska pruskiego otaczającego ten 
obóz zachorował żołnierz z pierwszego pułku 
dragonów i drugi z 1 pułku piechoty. Osta­
tniego przewieziono do szpitala cholerycznych 
w Klaypedzie, gdzie umarł.

— Posiedzenie Izb Połączonych d. 8 Sierpnia 
1831 r. — Posiedzenie to przeznaczone było na 
wybory na Senatorów. Kommissarz Posturzyń- 
ski zdał nayprzód rapport o wniosku poda­
nym przez Niemoiowskiego , aby kartki na 
których mnieysza iest liczba podkreślonych 
osób, nik.rna być wybranych, były uważane za 
ważne. Kommissya oświadczyła swoie zdanie 
przeciwko temu wnioskowi. Ztąd powstała 
obszerna dyskussya, w którey rozbierano, o 
ile Senat powinien mieć wpływu na swoie od­
radzanie się. Zdania były bardzo podzielone, 
przyszło do wotowania, wniosek Niemoio­
wskiego 55 głosami przeciw 5o odrzucony. 
Wielu dla tego oświadczyło się przeciw wnio­
skowi, iż rozumieli że taka zmiana przez pra­
wo tylko zaprowadzoną być może. — Nastę­
pnie posłowie: Dąbrowski, Rembowski i Go­
debski, zażądali czytania kwalifikacyi kandy­
datów. Wda Kochanowski, w krótkości opo­
wiedział ich zasługi. Przed notowaniem ie­
szcze zaszła kwestya, czyli osobno ma bydź
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wotowsnie na kandydatów z Królestwa da­
wnego, a osobno z prowincyi przez Rośsyą 
zagarniętych. Na wniosek wielu członków 
mianowicie Godebskiego, któ/y w tem uwa­
żał nowe zatwierdzenie nayglównieyszego ce­
lu rewolucyi, to iest: połączenia w iedno ciało 
rozerwanych prowincyi, Izby jednomyślnie się 
zgodziły, że głosować będą na podanych kan­
dydatów bez żadney różnicy , z którey oni 
prowincyi pochodzą. ■— Po ułatwieniu tych 
kwestyi, przystąpiono tło głosowania na po* 
danych kandydatów'.

-—yNadesiJ)—- Quien es capaz de sentir' 
Que lo dexa, de mentir. Tak przemówił nie­
gdyś Sanczio Panczio (Sancho pancho) znie­
cierpliwiony w pewney sprzeczce do Don 
Kichota (Don Quixot) i iak dzieie niosą, że 
ten ryczer mocno korzystał z prostoty iego.

Gdyby tak piękne talenta wojskowe 
Godlewskiego, iakie zaiaśniały w nrze 191 i 
212 Dzień. Powsz. rozwinęły się były w owym 
pamiętnym dniu, a raczey nocy z 5/6 lutego 
r. b. pod czas wkroczenia korpusu Mander* 
Sterna do Augustowa , a Szachów ski ego w 
obwód Maryampolski; niebylby mnie był może 
przywiódł do ostateczności wchodzenia w 
układy na piśmie z władzami w Suwałkach tak 
duchownemi, cywilnemi, iako i ludem wyzna­
nia moyżcszowego, a które o malo co wprzód 
krwią niektórych z,nich nacechowane niebyły, 
w celu rozpuszczenia ludzi moich, by ich 
(obywateli) niewystawić na zemstę zbliżają­
cego się tamże nieprzyjaciela; to iest: gdyby 
Wny Godlewski obliczył był lepiey siły swo­
ie woyskowe w Suwałkach, a nietak mylniej 
igksię w sprawo-zdaniu iego nro 191 Dz.Powsz. 
spostrzegać daie, znalazby był, iż Szperliński 
o którym mówi, że mu się kazał zemną po 
łączyć, nie i5o ludzi, ale podobno, i to bę­
dzie niniey więcey, około, lub przeszło 5oo 
ich miał, których do pułku dowództwa Pod­
pułkownika Wojnarowskiego dowódzcy tera­
źniejszego 23 piechoty prowadził, a gdyby 
był nieco dłużey poczekał na 600 przeszło 
łudzi, nadciągających z Szonem. do Suwałk i 
złączył się z moim odziałem z 14 Olficerów 
i 700 rekrutów złożonym, w kossy i i/3 
część broni palney uzbrojonym, z którym 
w odwrocie byłem z Augustowa, a niespie- 
szył tam gdzieś przez Prusy do woyska, wtedy 
nie ia sam , lecz obadwa moglibyśmy byli 
stawić czoło kolumnie iakiey nieprzyiaciel- 
skiey, lub też starym traktem na Raczki 
uchodząc, przedrzeć się tak, iak ia uczyniłem; 
środkiem nieprzyjaciela do szeregów obrońców 
oyczyzny, a nieudawać się do lasów' i tam na 
próżno iuź w tedy , głębokie tylko śniegi mie­
rzyć, iak mi W. Godlewskim Dz. Powsz. Nr* 
191 myśl swoią otworzyli

Widać, że W. Godlewski umie czuć, lecz 
zdaie się niepoymować, iżby kto inny zdol­
nym był uczuć ; kiedy chce koniecznie abym 
ogromny ciężar sławy iego woienney, którym 
mię ugina niezmiernie, naycierpliwiey znosił.— 
Czy też wie W. Godlewski co to iest obwinić 
wojskowego: że niedopełnił obowiązku, w 
tak świętej sprawie naszey teraźniejszej? woy- 
skowego! któremu podobne zarzuty obcerni 
dotąd były , który w sprawie oyczyzny w prze­
ciągu blisko 20 letniey służby swoiey, z od­
znaczeniem się (ieżeli mu wolno iest tak si$ 
wyrazić) służył, który, ieżeli W. Godlewski 
zechce rospatrzyć się w papierach policji tay- 
ney, albo byłey Rady Ad min ist racy iney , lub też 
zapytać Kommitetu śledczego, a dowie się : źg 
więziony i prześladowany od połowy 1826 r<
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»2 do $9 listopada r. i, zato tylko cierpiał, że 
»iechcąc służyć pod wodzą burzliwego C^sa- 
rzewicza , lat kilka w Amerykach szukał ulgi 
cierpień swoich, nawet pomiędzy dzikimi*, a 
będąc ierlnym z tych, co uaypierw weszli w 
bratnie szeregi, przy dobrey chęci swoich of­
icerów, przyłożył się iuż i do zadania iako- 
weyś k'ęski nieprzyjacielowi w zabraniu mu 
ludzi i koni; z tern wszysikiem, maią • iedynie 
ńa celu dobro oyczyzuy, przestaie dofcRl spo- 
koynie ^ia stopniu, inki od 28 sierpnia 1812 
t. posiada w tedy, kiedy inni z niź&zych daleko 
stopni w nayukrytszy cb nawet zakątaeb biuro­
wych , iak gdyby magicznym sposobem o wie­
le wznieśli się i ciągle wznoszą nad niego. — 
A ze W. Godlewski śmiakjni zarzucić, iako- 
bym był mógł uyść przecięcia przez korpus 
nie-przjiaciclski, gdy bym był 4 Litego r- b. z 
Suwałk wyszedł i tegoż stanął w Augustowie. 
Oświadczani mu publicznie, iż tylko z głowy 
wspólnika xxx lego rozkazów i planów, w no­
cy z 5/6 lutego podobny zarzut uroić się móglj 
ł)o wątpię aby W. Godlewski, który choć w ma­
wia we mnie iakieś niewiadome mi zwierzch­
nictwo, rozkazy i plany, mógł bydź zdolnym 
sam z siebie, podobnych natchnień, a to dla 
tego: ze ia nie z iego [miecenia, lecz za rozka­
zem W. xxx dnia 4 Lutego około południa 
Z Suwałk wyszedłszy, z powodu odurzenia lu 
ęki napoiem mocnym (okowitą) ze składek 
obywateli i niep©słuszeń»twra tychże przeci­
wko Szoaowi (który ich na prośbę moią, ia- 
Ico mówiący po litewsku, z miasta wyprowa­
dził), stanąłem około wieczora w Olszance, 
j tu z W. Godlewskim który przeieżdzał z 
Augustowa do Suwałk, widziałem się, a któ­
ry niemógł niewied/.ie, że w Augustowie w 
dniu tymże to iest 4 Lutego dniówkował z 
kilkuset ludźmi Major Szmigielski i zaymo­
wa! kwatery czyli karczmy, przeznaczane 
zwykłe tamże dla oddziałów przechodzących. 
Gdyby tedy W. Godlewski wiedzieć mógł, co 
nastąpi na zaiutrz w Augustowie, wołałby był 
zapewne zatrzy mać się wŁomży, niż się dadź 
ułowić w sidła muskałom, zktórych się z tru­
dnością i kosztem, iak to sam wswem sprawo- 
zdaniu Nr. 191 Dzień. Powsz. wyznaie, wy- 
dobydź zdołał. Źe się rapport moy w Dzien­
niku Powszechnym, jeżeli się niemyłę Nr. 
x dnia i5 Marca, niezgadza z rapport-uni da­

leko wcześnieyszemi W. Gzu/ZewcfZ/egz? i W. 
X x X do Kommissyi Rządowey Woyny, to 
nic moia w tern wina , bo rzeczeni W. W. 
P.P. z 5/6 Lutego w nocy, ia zaś 7. t. m. z 
Suwałk wyruszywszy zaledwo około 20. Lut: 
W Warszawie stanąć mogłem.

Lecz ieszcze ni<*dosvć mego usprawiedliwienia 
idzie tu o honor osobisty, o prawdę, o dobro, 
■Narodu i potrzebę, aby ta Matka Oyczyzna 
wiedziała iakicii ma Synów, którym swą spra­
wę powierza. Przeto, dla ukończenia tego 
sporu, do którego pisania głowy ani czasu 
niemam, upraszam Naczelnego Wodza, lob 
Kommissyę Rządófrą Woyny, iżby swą powa­
gą, bojkę tę gazeciarską rozwiązał* poleciła. 
Maciej Dąbrowski Muior w pułku ió piecho­
ty liniowcy.
tfiaaap w Obozie pod Rogatkami Jo- 
rojwliinikieaii w W&rszwią. (

s a a m ti r 4
«Paryża 28 lipca.

Gazetce de France twierdzi, iż PP. Kaz. 
Peritr i Marszalek Souk oświ dczyb, źe o 
puszczą niini&teHum, skoro Pa» Lafitte wsta­
nie prezyduiąc^JS tr hł»i«.

*- Dziennik Temps powiada: w Izbi« u 
tworzyły się dwa towarzystwa: iedno które 
się zgromadza u. p. Lointier iest, iuż bardzo 
liczne i obęało sobie p. Enzcbiego Sałoerti 
Prezydentem, a hr. 1/nard Rommissarzem. 
DiUgie towarzystwo, którego duszą zdaie się 
by dź pan Gmneron, mięło lokal w ulicy Ri­
voli Nr. ri 8; do członków iego należą PP. 
Berenger^ Gir< d d' Ain, Taillandier., FFnaet, 
Lascazes, B xlllot, iMahid, Du tn żylet, Felix 
Bodin ; ieżeli teraz iuż sądzić się godzi, zaywnie 
ono miejsce między lewem Centrum, a koń­
cem lowey strony. Mówią, iż towarzystwo to 
poda P. Berenger za kandydata do prezyden­
tury ; kandydatem ministerialnym zaś będzie P. 
Girod d' A.n.

~~~ Message»' des Chambres z dnia a5 lipca 
donosi: w Nizza znaydowała się pewna liczba 
stronników odsuniętey dynasty!, depesza tele 
graficzna odebrana dziś rano doftosi, z» wła­
dze Sardyńskie rozkazały im opuścić to miasto. 
Panowie Blacm 1 ‘Gonuy wyiecbałi dnia 19 do 
Genui. P.P. Delcwau, Bertkier Boisrichard, 
Feuillant i kdku innych otrzymało także rokaz 
wyiechania z Nizza: Xiężney Betrinw dozwolo­
no prżedlużać pobytu swego w Genui, bę­
dzie ona teraz w Pisa.

Posiedź- nie lzfy Parów 3>j Lipca. — 
Wpoi luku, który zaymuią bóra prezydenta 
i czterech Sekretarzów, postrzegano pod skrzy­
dłami 6 posągów sławy, osłonione tróykoloro- 
wemi draperyami kilka trofeów-, złożonych 
z chorągwi i sztandarów austryackich, które 
Francuzi zdobyli w roku i8o5 na Austrya- 
kach , a które po kapitulacyi w Ulm przesła­
ne Seaatowi, przy zaięciu Paryża w r. 1814 
przez teraźniejszego Wielkiego Referendarza 
l.by Parow Margrabiego SenumviUe, zostały 
wzięte z Sab posiedzeń Senatu i usunięte z 
pod śledztwa mocarst sprzymierzonych. Prócz 
tego urządzenia, które sprawiło na zgromadzo­
nych wielki© wrażenie, Sala w niczem nie by­
ła zmieniona. O godzinie 2 otworzono po­
siedzenie w obecności około 60 parów (wszy­
stkich w uroczystym stroiu) między którymi 
postrzegano. Następcę tronu i ministrów', Mar­
szałka Souir, Montaliaet i Argorit, Skoro 
czteray najmłodsi członkowie zaięli miejsca 
przy biórze dla sprawowania urzędu Sekretarza, 
Archiwista odczytał protokuł posiedzenia kró­
lewskiego i mowę od tronu. Następnie Mar­
grabia Semonville wszedł na mównicę i w zglę- 
dem wystawienia chorąg wi auslryackich prze­
mówił iak następnie: ,,Z niecierpliwością MPa­
nowie czekakm na chwilę, w klórey mi po­
rządek narad pozwoli zaspokoić słuszną Wa­
szą ciekawość względem widoku, który się 
wam przedstawia. Wspomuiycie na przeszłość, 
a poznacie te same chorągwie, które siedzący 
dziś na ławce Ministrów Szanowny Marszałek 
i iego waleczni towarzysze boiu, krwią swo- 
lą zdobyli,; zwycięzca niemi ozdobił tę salę. 
Gdy nieszczęście nas dotknęło, odwaga i roz­
tropność, zachowały naypiękniejszą ozdobę 
tego pałacu; dostała ona się nieuszkodzona 
w ręce waszego wielkiego Referendarza, któ­
ry Francji i wam z tego winien, bjł zdać 
sprawę i takową składa po upływie lat 17.

Nienaruszone schronienie, sklepienia tcy sa­
li pod waszym okiem i w waszej bliskości u- 
suuęły skarb ten z pod wszelkiego śledztwa. 
Byłoby 10 karo-godną. uległością odkrywać tę 
taiemnicę, dopóki nam można było przedsta­
wiać dumne żądania. Nikt z nas niebU zdol­
nym dopuścić się t ikiey słabości, a sama myśl 
aiediX'.bowÄuia taietnnicy, prxez ucx©s>taików
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iey (Architekta PrWit i inspektor a budowfc 
Regnard) ani raz mi się nie n.isunęłą, .
Francya na nowo podniosła oręż, nierób 
trudniej było odkładać ieszeze na cza« J i 
chwilę, w której by ¡ey trofea te zostały 
dane. Gdybym iednakże na ówczas był u,| 
chał niego natchnienia , byłbym może nadsve )' 
ręźył rney powinności. Obwinionoby nin,0 
iz przez taką demonstracyą chci.dem obudzi i 
niewczesny zapał i drażliwą rywalizacyą i {)r^ I 
rwać układy, od których zawisł pokóy świata 
Świadectwa zwycięziw naszych musiały Sfę | 
kazać przy powszechnem przyzwoleniu Fran. 
cyt i zaufaniu iey w wewnętrzne swoie siły' ‘ 
Któryżgłos wzniesie się dziś z doradą dłuższe, 
go wstrzymywania. Pomniki te bez szkodlu 
wręgo wpływu będą teraz iaśnieć przed naszej 
okiem; zachowaią one w tych morach święty 
swóy charakter 1 będą dla woysk naszych ną. 
grodą za przeszłość, równie iak przyszłości 
nauką. Xiąze, rzekł mó wca obracaiąc się d0 
X ęcia Otleanu, czuię^się szczęśliwym, widzieć 
cię w tern zgromadzeniu. Do ciebie ntdeży 
naprzód wydobyć oręża dla bronienia tych, 
lub zdobycia nowych trofeów, gdyby cię do 
tego wezwał honor narodowy. ZiWszeieiiw 
b.dzicsz wierny i niezapomnisz mgdv, że 
kiedy Francya obrała C*ebie z« wzór naszej, 
tak pełnej nadziei i tak chciwej sławy mł0. 
doezy, nietjlko Ci powierzyła czuwanie nad 
przyszłą swoią jiomyślaośrią, lecz nawet wło. 
żyła na Ciebie len obowiązek.“

Xiąże Orleans odpowiedział w następującym 
sposobie. ,,M.P. Dziękuję mówcy poprzednie­
mu za zaufanie, iakie pokłada w moim pa- 
tryotyzmie 1 poświęceni^ się, z iakicm zawsze 
bronić będę honoru narodowego, który nie- 
mniey iest drogi kratowi iak wolność.

Dla przypomnienia sobie obowiązków wzglę­
dem oyczyzny, rńepotrzebowałem widoku tych 
trofeów, nieznikomyth pomników naszych 
zwycięztw, nie.otpjlnych rękojmi nowjch 
powodzeń, gdjbysmy byli przymuszeni wyiśc 
w pole za nasze instytucje i niepodległość, 
lub dla poparcia naszych interessów, albo 
naszey przychylności narodowcy (oklask'}.

Francya powołując swych synów do bro­
ni, uyrzy mnie w dniu tym na czele mło­
dzieży, klórey spółezesnym być mani sobie 
za zaszczyt, a która, jestem pewny, ziściłaby 
nadzicie, iakie w niey pokłada oyczyzna wzglę­
dem poparcia swey wielkości i sławy. Nierbay 
chorągwie te, zdobyte firzez kilku moich słu­
chaczy i ocalone troskliwością Wielkiego Re­
ferendarza, przypomną każdemu tak w krain 
iako i za granicą , iakich wysih ń Frai cya 
iest zdolną pod kolorami, które naród odzy­
skał tak chlubnie, a których wraz z Króle« 
najmocniejszą będę podporą i najgorliwszy« 
obrońcą. “

DONIESIENIA PRYWATNE.

Podpisany ma honor donieść dla wiad1' 
m*ści osób interessowfinyeh, iż W. Felix bą* 
palski bylv Administrator ieneralny dóbr 1 [,t' 
leręssów JWgo Alexandra Hrabi Potockiej 
na własne żądanie od dalszego pełnienia tyc 
obowiązków od dnia dzisiejszego uwolniof'1^ 
zastał, a wmievsee iego kierunek rzeczony* 
nteressow W. Hyacentemu Pancer iest powie 
rzony. \ it (

Warszawie d. 28 lipca 183 1 r.
Ossowski Mecenas.

pełnomocnik A- H- P*

W hotelu Angielskimi iest do 
try Low, cena stała po dukatów 5 w’ złoci® s 
ka; wiadomość u szwajcara^

r
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